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Po wykryciu zamachu na Marsz. Pi 


Cena numeru i0 ŚrTOSZY. 


Śmierć bezdom- 


michi 
w płornmaącyrna stogu 
Katowice, 14 października. , 
W dniu 8 b.m. spłonął wielki stóg 
zboża, ułożony na polach folwarku w Wo 
dzisławiu. Szkoda wynosi około 7.000 zł. 
Po pożarze znaleziono na miejscy CZĘ g 
ści zwęglonych kości ludzkich, które zde 
ponowano w sądzie pow. w, Wodzisła- 
wiu. Krytycznej nocy spali w fym stogu 
jacyś bezdomni, którzy na skutęk zapa- 
lenia się zboża ponieśli śmierć w płomie 
ni 


tsudskiego 


Wieść o zamierzonej zbrodni wywołała wstrząsające 


wrażenie w: 


całym kraju 


Nowe szczegóły planowanego zamachu -- Dalsze aresztowania w Warszawie 


Nasz warszawski korespondet tele- 
tonuje: j 

Opublikowane przez dzisiejsze dzien 
niki poranne wiadomości © zamierzonym 
zamachu na życie Marszałka Piłsudskie- 
go WYWARŁY W CAŁYM KRAJU OL- 
BRZYMIE WRAŻENIE. Już w ciągu ca- 
tego dnia wczorajszego pogłoski o tem 


no pogfoski te za plotki, wylęzłe w atmo 
sierze przedwyborczego podniecenia. 
W WARSZAWIE potworna wiado- 
mość krążyła z ust do ust. Z KRAKOWA, 
gdzie dzienniki wydały dodatki nadzwy= 
czajne, telefonowano do urzędów. redak- 
cy} i osób prywatnych, czy prawdą są 
zamieszczone w dodatkach wiadomości. 
Nikomu nie chciało się w głowie pomie- 
ścić, ABY ZAMIERZENIE TAKIEJ NIE- 
We EM ZBRODNI BYŁO MOŻLI- 
Późniejsze szczegóły przygotowań 
potwierdziły w całej rozciągłości pierw= 


NA PRÓBĘ ZAMACHU. ALE NIE PRZY | 


BĘ MARSZAŁKA. 

Również w kołach opozycii wieść o 
przygotowywanym zamachu WYWO»= 
ŁAŁA PIORUNUJĄCE WRAŻENIE. — 
Przywódcy PPS CKW usilnie stwier- 
dzają, że nie mieli nie wspólnego z jakie- 
mikolwiek bądź zamiarami terorysty= 
cznemi. Charakterystyczne jest, że czte» 
rej bojówcy, których Jagodziński dobrał 
sobie do pomocy, SKORO TYLKO DO- 
WIEDZIELI SIĘ, ŻE CHODZI O ZA- 


MACH NA MARSZAŁKA. NATYCH- jła policja rewizję w dwóch 


Jim jest 
Jabeodzińs$ki 


Nasz warszawski korespondent telefonuje: 


Jak doniosła już dzisiejsza „Repu- 


Piłsudski prawie codziennie między g. 
6 a 7 wraca z prezydjitm rady ministrów 
do Belwederu ulicami Krakowskie Przed 
mieście, Nowy Świat i al. Ujazdowskie- 

Przy tej właśnie ulicy dom nr. 36 ma 


blika“ Piotr Jagodziński przed 18 laty | przechodnią bramę, Po dokonaniu zama 


był wykonawcą zamachu na generał- | chu Jagodziński miał 


przez tę bramę 


| gubernatora Skałłona, w chwili, gdy ten | zbiec na ul, Wiejską, poczem przez bra- 
rozeszły się w wielkich miastach. ale po- | przejeżdżał pociągiem z bawiącym wów | mę ogrodu Frascatti należącego do ksią: 
czątkowo nie dawano im wiary i uważa= | Czas w Polsce szachem perskim. 


| 


Zamach ówczesny nię udał się, gdyż 
w ostatniej chwili spiskowcy zostali od- 
grodzeni od toru kolejowego silnemi od- 
działami kozaków. Pomiędzy kozakami 
i bojówka PPS wywiązała się zacięta 
walka w rezultacie której Jagodziński 
został schwytany i skazany na Śmierć z 
powodu jednak niepełnoletności został u- 
anao poczem spędził 10 lat na ka- 
tordze. f 


miał również sam przy pom czter 
towarzyszy 


żąt Lubomirskich na Solec. 


„Miary z wasami” 


Na kogo zamach zostanie wvkonany 
nikt z jego czterech pomocników nie wie 
dział, słyszeli tylko od „Jagodzińskiego, 
| że „ROBOTA JEST BARDZO POWAŻ- 

Dopiero w piątek, gdy o godz. 10 ra- 
no wchodzili do tramwaju linii nr. 9 |a- 


h na osobę Marszałka Piłsud- | godziński powiedział im, że dokona za- 
onać gó | macha. „NA. TEGO STAREGO Z WA- 


SAMI* przyczem wykonał odpowiedni 


Trochimowicza, Purzyckie- |ruch ręki charakteryzujący wasy Mar- 


| ' go, Chróścickiego i Białkowskiego, któ- | szałka Piłsudskiego. 
sze informacje. Okazało się jednak, ŻE rzy mieli po dokonanym zamachu bom- 
WŁADZE BEZPIECZEŃSTWA BYŁY |bowym gęstą strzelaniną osłaniać jego 
JUŻ ZAWCZASU PRZYGOTOWANE | ucieczkę, 

Jagodziński stwierdził, że Marszałek czył pierwszy: 


PUSZCZAŁY, ŻE CHODZI TU O OSO- SEE AE EWA 


Dalsze rewizje i aresztowania 


w Małopolsce Wschodniej. — Władze likwidują og- 
niska sabotażu. — Nowe pożary 


Lwów, 14 października. 
W ciągu ubiegłej doby przeprowadzi 
podlwow- 


MIAST WYCOFALI SIE Z ZAMIARU | skich gminach, znanych jako gniazda ro- 
NIE MOGAC BRAĆ NA SUMIENIE NAJ botr dies: 


STRASZLIWSZEGO PRZEWINIENIA I 

ZBRODNI, JAKĄ MOŻNA SOBIE 

POLSCE POMYŚLEĆ. 
* 


W Łodzi już od wczesnych godzin po 
pałudniowych szeptano sobie po kątach 


szczególności odbyła się rewizja 
Kozicach w „Proświcie”, kooperaty- 


w 
wto i u szeregu chłopów. U przewodni- 


czącego „Proświty”* Iwana Kuciaka ma- 
leziono nożyce do drutów te 
lefonicznych. 

W chwili wkroczenia policji do domu 


o jakimś zamachu, czy o jego przygoto- | przewodniczącego „Sokiła”* Iwana Klam 
waniit.. Przed wieczorem lotem błyska= | k; żona jego rzuciła w ogień około 1 kig, 
CESEN ZKE TROCZOREDY ZZ ZERETCZ JIA ZD 00. R O BETZSTWO 


Tajemnicze samobójstwo młodej diiewczyny 


Z pierwszcśeo piętra wuskoczyła 


wicy rozniosła się wieść, że chodziło TU 
O PLAN ZAMACHU BOMBOWEGO NA 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 
„Express“ otrzymał tę wiadomość już 
o godzinie l-ej popołudniu początkowe 
w takiej postaci, jakoby aresztowano w 
nocy grupe bojówkarzy, u których pod- 
czas rewizji znaleziono broń i amunicję 
i którzy mieli podobno zamiar wykonać 
szereg terorystycznych zamachów na 
„wysoko postawione osobistości. 


ERGA 

Łódź, 14 października. 
W domu przy ul. Narutowicza 5 znaj- 
duje się zakład fryzjerski, którego wła- 


Dopiero około godz. 4-ei okazało się, | Ściciel p. Jakupowicz mieszka na pierw- 
jak teleionował nasz korespondent, Że szem piętrze w tej samej kamienicy. 


ZAMACH MIAŁ BYĆ WYKONANY NA 


Od kilku tygodni u p. Jakubowicza 


MARSZAŁKA. Aż do godz. 10 wieczo- przebywała jego siostra, 19-letnia Róża. 


rem szczegóły przygotowań trzymane 

były w tajemnicy i o tej dopiero porze 0- 

trzymaliśmry je w całei rozciągłości. 
Przez cały wczorajszy wieczór tele- 


1 


| 


Dziewczyna pomagała żonie fryzjera 
w prowadzeniu gospodarstwa. Wczoraj 


Na to oświadczenie, wśród uczestni- 
ków zapanowała konsternacja i orzy- 
gnębienie psychiczne, Chróścicki oświad 


— NA TAKĄ HISTORJĘ JA NIE 
PÓJDĘ"! k 

W ślad za nim poszedł į Białkowski, 
a wówczas Jagodziński pozbawiony 
dwuch towarzyszy oświadczył, że nara- 
złe rezygnuje z wykonania zamachu, por 
nieważ nie może podjać się „takiej robo- 
ty“ popierany tylko przez dwuch kom- 
panów. 


Drugi 
Kiewiadomsf%Ki 


W kołach warszawskich twierdzą, że 
Jagodziński organizował zamach sam 
pod wpływem lektury prasowej socjali- 
stycznej i stąd całą prasa warszawska 
dzisiejsza nazywa go niemal jednogłośnie 
drugim, — Eligjiuszem Niewiadomskim, 

: d 


W związku z wykryciem zamachu na 
osobę Marszałka Piłsudskiego aresztowa 
no jeszcze właścicieli mieszkania, w któ 
rym odbywały się narady spiskowców a 
mianowicie Maliniaków i dwuch miesz- 
kańców tego mieszkania, starych człon. 
ków „Proletarjatu* i PPS Kazimierza 
Pietkiewicza (lat 67) i Tomasza Michala 
ka (lat 70). 


ukraińskich druków  antypaństwowych. 
Świadkowie zeznali, że Klamka posta- 
wił był na jednem z posiedzeń Rady gmin 
nej wniosek, umotywowany agitacyjnem 
przemówieniem o nazwanie głównej uli- 
we wsi ulicą Olgi Basarabowej (!). 
i aie była szpiegiem sowieckim 
i popełniła samobójstwo w więzieniu). 
twierdzono, że lokal kooperatywy 
w Kozicach był konspiracyjnym lokalem 
U.0.W. Odbywały się tam co tydzień no 
cne narady przy zasłoniętych oknach z 
mi zami  U.0.W. Aresztowano 
czterech chłopów. 


szkodzeii cielesnych. 

Zaalarmowano pogotowie, które po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy, w stanie nie 
przytomnym przewiozło ią do szpitaia 
św. Józefa. 

Przyczyny rozpaczliwego kroku mło 
¡dei dziewczyny dotychczas nie zdołano 
ustalić. Róża nie zwierzała się przed ni- 

kim ze swych samobójczych zamiarów 


Druga rewizja odbyła się w Remeno. 
wie, gdzie u miejscowych działaczy ukra 
ińskich Romańczuka i Suszki znaleziono 
Deo, sprzęt wojenny wojskowe rekwizy 
a, 


k 
Lwów, 14 października; 
iPólska Asencja Telegraficzn=), 

Prasa dzisiejsza donosi, że w folwar 
ku Podwysokie powiatu  Śniatyńskiego 
wybuchł pożar, który objął zabudowania 
gospodarskie i 7 stert zboża. 

Z powodu silnego wiatru ogień roz- 
szerzył się na okoliczne budynki i po 
chwili w ogniu stanęfy 43 zabudowania 
zy się które doszczętnie spłónę- 
y. Straty wynoszą 350.000 zł. Zachodzi 
podejrzenie podpalenia. 
|tw» A CC WIRY WAWEL >| 


młodziecje grasują 
Łódź, 14 października, 

Dziś rano policjaotrzymała dwa mel- 
dunki o zuchwałych kradzieżach. Z lo- 
kalu Stowarzyszenia Właścicieli Nieru- 
chomości przy ul. Napiórkowskiego 90 
skradziono maszynę do pisania i kilka 
a. Straty wyniosły przeszło 1.000 zło- 
tych. 1a 
Z mieszkania Stanisława Jasińskiego 


około godziny 8-ej wieczorem. gdy Ja- | i nie pozostawiła żadnych listów. W osta | przy ul. Radwańskiej 34 skradziono gar- 


kubowiczów nie było w domu, Róża tar- 


fonowano do naszej redakcji zarówno z gnęła się na życie. 


Łodzi, jak i z miast prowincionalnych, 


Wyskoczyła ona z okna pierwszego | 


tnich czasach domownicy kilkakrotnie 
wprawdzie zwrócili uwagę, że jest dzi- 
wnie przygnębiona, lecz Róża nie chcią- 


dopytujac się ọ wiarygodność pogłosek. ' piętra na podwórze i doznała cieżkich u-iła im powiedzieć, co jej dolega. 


derobę na sumę 2.0000 zł. 
Sprawców obu «występów złodziej- 
skich dotychczas nie schwytano, 
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jłatwiej sie rozwieść.. 


Reno—raj dla niedobranych małżeństw. — Od rozwodzących się par 


wymaga się tylko 


„Reno jest stanowczo najbogatszem, ! 
najweselszem i najliczniej odwiedzanem 
zdrojowiskiem Stanów Zjednoczonych, 
Nie posiada ono wprawdzie ani wód lecz- 
niczych, ani specjalnych warunków kli- 
matycznych, ale mimo to cieszy się nad- 
zwyczajnem powodzeniem. Tu bowiem 
uzdrawia się tych wszystkich, którzy źle 
się czują w stanie małżeńskim. 

Reno przeprowadza się kurację 
bardzo radykalnie. Otrzymuje się szyb- | 
ko rozwód i w ten sposób pozbywa się- 
raz na zawsze swego partnera lub part- 
nerki. 

Przeprowadzenie rozwodu wymaga 
w Reno tylko jędnej rzeczy: pieniędzy. 
Gdy adwokat i sędzia otrzymują odpo- 
wiednią sumę, sprawa jest z góry wy- 
grana. 

Przed sądem toczy się tylko krótka 
tozmowa, mniej więcej tej treści: 


— Gdzie pan mieszka? — zwraca się|” 


sędzia do małżonka, ubiegającego się o 
rozwód, 

'— W Reno — otrzymuje odpowiedź. 

— Co pan ma do zarzucenia swe 
małżonce? | 

— Strasznie dużo mówi, W dzień ł 
w nocy. 

— Czy na pana to źle działa? 

— Tak, panie sędzio. Stałem się nie- 
słychanie nerwowy. 

— W takim razie otrzyma pan roz- 
wód, 

I na tem sprawa się koficzy. Po kil- 
ku minutach wszystkie formalności są 
już załatwione. i 

Jeden z adwokatów. praktykujących 
w Reno, powiedział niedawno, że na dwa 
tysiące spraw rozwodowych, które mu 
poruczono, tylko jednej nie udało mu 
się przeprowadzić, a to z tego powodu, 
iż jego klijentka okazala się wyjątkowo 
glupia: K 

Niewiasta ta oświadczyła bowietn na 
sprawie, że mieszka w Nowym Jorku, a 
nie w Reno, i sędzia z tego powodu nie 
mógł jej udzielić rozwodu. 

Zasadniczym bowiem warunkiem uzy- 
Skania rozwodu w Reno, jest przynaj- 
mniej trzymiesięczny, staly pobyt w tem 
mieście, ; 

Małżonkowie, którzy chcą się już 
rozstać ze sobą, zjeżdżają do Reno ze 
wszystkich stron Stanów Zjednoczo- 
nych, ) 

Reno jest bowiem miastem rozwo- 
dów, tu nie wymaga się żadnych waż- 
nych przyczyn, żadnych formalności, 
tylko żąda się pieniędzy. 

Wesoło jest w tem oryginalnem mie- 
ście. Główna jego dzielnica składa się 
wyłącznie z luksusowych, wspaniale się 
prezentujących hoteli, wytwornych ka- 
baretów, barów i dancingów. 

W lokalach tych w ciagu całej doby 
jest gorączkowy ruch. Ludzie bawią się, 
trwonią pieniadze, bo cóż mają robić, 
gdy muszą siedzieć bezczynnie w Reno 
SUENE ONES E TE O 


Siostra cara 


osiedli się w majątku 
ziemskirma 

„Siegodnia* donosi z Kopenhagi, iż 
siostra cara Mikołaja II, w. ks. Olga, 
która jest żoną pułkownika b . armji ro- 
syjskiej, Kulikowskiego, nabyła za cenę 
200 tysięcy koron duńskich majątek 
ziemski, w którym zamierza osiedlić się 
na stale z rodziną. 

Mąż w. ks. Olgi płk. Kulikowski, na- 
leży do zarządu Towarzystwa ubezpie- 
czeń „Salamandra. 


Konsulat sowiecki 


mie moše zrmaułeźć mw Lon- 
dymie mieszkanie 

Prasa angielska podaje, iż konsulat so 
wiecki w Londynie nie może znaleźć lo- 
kalu. i 4 
Konsulat zwracał się do licznych wła 
ścicieli domów w Londynie, proponując 
wysokie komorne, lecz dotychczas żaden 


z tych właścicieli nie zgodził się na wyna | 


jęcie lokalu konsulowi sowieckiemu 


całe trzy miesiące, by otrzymać roz- 
wód? ę 

Właściwie mogliby oni nawet prze- 
bywać cały ten okres poza Reno. Są tam 
już bowiem zawodowi świadkowie, któ- 
rzy za wysoką opłatą, stwierdzają przed 
sądem, że rozwodzący się małżonkowie 
przez trzy miesiące nie wvjeżźdźali z 
Reno, 

Malżonkowie przeważnie jednak wo- 
lą mieszkać w tem mieście. Nigdzie bo- 
wiem. w Ameryce nie spedza sie tak we- 
sołó czasu, jak właśnie w Reno, 

„Bale stomianych wdówek' w luksu- 
sowych hotelach (obowiązujący strój 
dla panów i pañ — pyjama) zyskały so- 
bie najlepszą markę, 


| 


swej sprawy urządza wspaniałe przyję- 
cie dla licznego grona gości. i 

Nazajutrz ziławia się on zazwyczaj w 
sądzie kompletnie pijany. Pijani są rów- 
nież jego świadkowie, adwokat, a czasa- 
mi nawet i sędzia, : 

Dia sprawy nie ma to jednak żadne- 
go znaczenia: 

Stali mieszkańcy Reno. głównie hote- 
larze i restauratorzy, robią olbrzymie 
majątki. To samo zresztą można powie- 
dzieć i o adwokatach, którzy biorą 200 
tysięcy dolarów za sprawę i wreszcie 0 
właścicielach. salonów kosmetycznych, 
masażystach iw. kabalarzach, 

* il ostatni żyją wyłącznie z TOZWÓ- 
dek, które przed wyjazdem z Reno przy- 


W Reno utarł się również zwyczaj, |gotownją się do walki o zdobycie na- 


iż każdy amator rozwodu w przeddzień 


stępnego z kolei męża. 


pieniędzy. —Bale słomianych wdówek w pyjamach 
Ostatnia noc przed rozwodem 


W Reno jest zazwyczaj bardzo wie- 
le dzieci. Niektóre z pośród nich mają 
jednego ojca i dwie matki, inne znów 
kilka matek i jednego ojca. 

Rozmawiają one z sobą w szczegól- 
ny sposób. 

— Czy masz już nowego papa? — py- 
ta jedno dziecko drugie. — Ja już wczo- 
raj dostałem. Nowy tatuś jest nawet lep- 
szy od starego, 

Maleństwa te istotnie bardzo szybko 
zmieniają rodziców, 

Jest bowiem rzeczą charakterystycz- 
ną, że ci, którzy tak przeklinają insty- 
tucję małżeństwa i płacą w keno olbrzy- 
mie sumy za rozwody, po załatwieniu 
wszystkich formalności znów przeważ- 
nie się żenią, lecz oczywiście już z kim 
innym, 
CEEA 


antikt. dyplomatyczny o vaske muraya 


Paragraf 246 traktatu wersalskiego jest najwięk- 
szą osobliwością historyczną 
Jak Chamberlain i Stresemónn wykonywali wolę szczepu murzyńskiego 


Pośród kolosalnej ilości artykułów i| kilkunastu miesiącami. A sprawa ta just 


paragratów traktatu wersalskiego, znaj- |tak interesująca, a zarazem tak komicz- 
dują się tak niezwykłe dziwactwa, że( na, jakiej podobnej nie było i nie będzie 
wykonawcy traktatu nie wiedza uzęsto | chyba nigdy. Mianowicie pewnego dnia 
w jaki sposób zażądać i do kogo się zwró ' w Genewie, podczas jednego ze spotkań 
cić, by warunkom stało sie zadość. W ja Chamberlaina z ówczesnym ministrem 


'ki sposób przy zawieraniu traktatu wy-, Stresemannem, angielski minister spraw | 


| płynęły podobne dziwoląg: — niewiado- | zagranicznych zapytał, jak stoja sprawy 
mo, w każdym bądź razić stwarzają one z czaszką sułtana Makao i kiedy zostanie 


sunkach międzynarodowych. 
` Jednym z takich dziwoiagów iest ar- 


|niekiedy'bardzo komiczne sytuacje w-sto | wypełniony odnośny artykuł traktatu 


wersalskiego... 
" Stresemann był zdziwiony. Nie wie- 


tykuł 246 traktatu. Artykuł ten brzmi ną- | dział nic o żadnej czaszce sułtana Makao 


stępująco: 


„W ciągu sześciu miesięcy od wej-| Chamberlaina. Ten jednakże. nie chcąc! 


Zapewnił też o tym uroczyście ministra 


ścia w moc obowiązująca traktatu, Niem | wywoływać niepożądanych scysji o- 


cy winne są zwrócić rządowi angielskie- | świadczył z wiele 


mu czerep sułtana Makau'a". 
Przy układaniu traktatu nikt nie zwró 


mówiącym  uśmie- 


em: 
— „Mam nadzieję, że jednak uda się 


cił uwagi na ten paragraf. Zażadali go | waszej ekscelencji odnaleźć te czaszkę”. 


anglicy, niemcy się nie sprzeciwili i osta 
tecznie traktat został podpisany. Gdy 


Dyplomaci zrozumieli sie wzajemnie. 
Cóż to była jednak za czaszka? Oto 


wykonywano traktat wersalski. nikt rów | niegdyś, przed stu laty w Afryce panor 
nież nie zainteresował! się tym niez1o- | wał nad wieloma szczepami murzyńskie 


zumiałym dziwolągiem. 


mi potężny sułtan Makao. Po jego śmier- 


zbawić wszystkich murzynów, Zwłoki 
jego bowiem mają niezwykła moc i ten 
czerep, w posiadaniu którego się znaj- 
dują, będzie bardzo silny i potężny i nie 
na egg nigdy na klęski i niepowodze- 
nia. ź 
Przed wojną wschodnie terytoria 
Afryki, zamięszkałe przez owe szegeny, 
zuaidowały Się pód protektoratem nie- 
| mieckim. Pewnego dnia wśród szczepów 
murzyńskich rozniosła się wieść. że po- 
pełnione zostało wielkie Świetokradz- 
two — mianowicie ktoś skradł czaszkę 
sułtana Makao. Gdy wybuchła wojna ja- 
kiś dyplomota angielski wykorzystał na- 
iwną wiarę czarnoskórych, rozpowszech 
niając w Afrycę pogłoskę, że czaszkę sul 
tana Makao wywieźli Niemcy do Berli- 
ina. Pod wpływem żądzy odwetu werbu 
nek murzynów do armii angielskiej 
wzrósł niepomiernie. Wszyscy murzyni 
zgłaszali się do szeregów, byle odebrać 
czaszkę i pomścić na wrogach zniewagę. 
Wojna skończyła się wreszcie. W 
We rsalu odbywały się codzienne zmu- 


I oto zupełnie niespodzianie sprawa ta ci wśród ludów murzyńskich powstała dne konferencje nad ułożeniem traktatu 
wypłynęła na światło dzienne na jednej legenda, że Makao był wielkim czaro- pokojowego. I wówczas do Chamberlai- 
z sesji Ligi narodów w Genewie, przed wnikiem i zamierzał przez swa Śmierć na zgłosiła się pewnego dnia osobliwa 


Gamuietmik pani Apostolides 
przyczyną groźnego pojedynku 


Wprawdzie minęły już czasy senty- 
mentalizmu, kiedy każda panna i młoda 
mężatka powierzała wszystkie swe tros 
ki i kłopoty sercowe pamiętnikowi, jed- 
nakże zwyczaj prowadzenia dziennika 
pozostał  gdzienieglzie do dziś dnia, i 
niektóre panie prowadzą teriz jeszcze 
pamiętniki z opisami pięknych i smut- 
nych przeżyć. L> 

Do dam o romantycznem usposobie- 
niu należy również piękna Greczynka, 
pani Apostolides, żona byłego ministra 
greckiego, Konstina Apostolidesa. 

Podczas pobytu na Rivierże pani mi 
nistrowa poznała przystojnego dyploma 
tę włoskiego, signora  Scuzi, szwagra 
księcia Bouncompagni. Elegancki dyplo 
mata starał się urozmaicić pięknej cu- 
dzoziemce pobyt na Rivierze i zdołał 
sobie pozyskać jej sympatję do tego sto 
pnia, że pani Apostolides poświęcała mu 
bardzo wiele czasu, oraz — miejsca w 
swym pamiętniku, który skrupulatnie 
prowadziła, Wszystkie wyznania uczuć, 
których ze względu na etykietę i kon- 
wenanse nie mógł słyszeć signor Scuzi, 


rannie pamiętniku. 


Przypadkowo jednak, mimo jaknaj- 
dalej posuniętej ostrożności, pamiętnik 
żony dostał się do rąk pana Apostolides 
który uznał, że osoba włoskiego dyplo- 
maty zajmuje w nim stanowczo zbyt 
wiele miejsca. Jako pełen temperamen- 
tu południowiec, zazdrosny małżonek 
uznał, że sprawę tę może załatwić tylko 
z bronią w ręku, i wyzwał signora Scu- 
zi na pojedynek. Warunki pojedynku by 
ły jednak tak surowe, że sekundanci 
obu panów nie otrzymali zezwolenia na 
pojedynek we Włoszech, komitet odpo- 
wiedzialny bowiem oświadczył, że przy 
takich warunkach śmierć jednego z u- 
czestników pojedynku jest niemal pew- 
na. - 


Niezrażeni tem poróżnieni panowie 
przybyli do Budapesztu, gdzie prawo o 
pojedynkach nie jest tak surowe, mając 
zamiar doprowadzić do zbrojnego roz- 
strzygnięcia zatargu. A wszystko przez 
sentymentalizm lekkomyślnej damy. 


Pani Apostolides poprzysięsła sobie 
spalić pamiętnik i nie powierzać mu od 


zanotowane zostały w strzeżonym sta. ląd żadnych sercowych tajemnic, 


delegacja szczepów murzyńskich z 
wschodniej Afryki, domagając sie, wza- 
mian za dostarczenie podczas woiny żoł- 
nierzy, zwrotu obiecanej czaszki sułta- 
na Makao. Żądania były tak kategorycz- 
ne, że niepodobna było je zlekceważyć. 

I wówczas to Chamberlain zażądał 
wpisania do traktatu paragrafu 246. — 
Niemcy nie sprzeciwili się i w ten spo- 
sób powstał ten niezwykły dziwoląg. 

Gdy sprawa ta wypłynęła na światło 
dziennie, Stressemann po powrocie z Ge- 
newy do Berlina, polecił antropologom 
niemieckim wyszukanie jakichś starych 
czaszek murzyńskich, albowiem w ża- 
dnem muzeum nie było czaszki sułtań- 
skiej. Wyszukano trzy takie czaszki, za- 
pakowano ie najstaranniej i wysłano do 
Londynu. 

Dopiero przed kilku tygodniami obe- 
ceny minister Henderson zajął sie tą prze 
syłką. Nie wiedząc jednak iak zadowolić 
żądania murzynów, polecił swemu sekre 

,tarzowi wylosować jedna z czaszek i 
przesłać ją z należnym ceremonuiałem do 
wschodniej Afryki, obecnie znaidują zej 
się pod protektoratem Wielkiej Brytauji. 


W ten sposób po 11 latach murzyni, 
czciciele wielkiego j mądrego Makao 0- 
(trzymali to, o co tak długo zabiegali. A 
„jeden z paragrafów traktatu wersalskie- 
go został wykonany-w całej pełni, bez, 
żadnych sporów i prób rewizji 
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Rejestracja polskich cyganów 


Dirzymają oni dowody osobiste z fotografiami 


i będą podlegali przymusowi meldunkowemu 


Jak wiadomo, przymus paszportowy 
w Polsce nie istnieje. Każdy obywatel 
mimo to musi być zameldowany na pod- 
stawie jakiegokolwiek dokumentu i, jeśli 
uchyla się od tego obowiązku, zostaje u- 
karany w drodze administracyjnej, W 
ten sposób, dzięki przymusowi meldun- 
kowemu, władze w każdej chwili mogą 
ustalić miejsce zamieszkania i inne dane, 
RAE się poszukiwanych przez nie o- 
sób. 

W miastach wszelkich informacji w 
tych sprawach udzielają biura adresowe, 
które posiadają dokładne ewidencje 
wszystkich mieszkańców, a w miejsco- 
wościach wiejskich urzędy gminne, 

Instytucje te oczywiście są nie tylko 
na usługach władz, ale i prywatnych 
osób, którym ułatwiają odszukanie niez- 
nanym im ze swego.adresu obywatejj. 

Biura adresowe nie posiadają jednak 
danych o wszystkich mieszkaniach ra- 
sześo kraju. Nie prowadzą one bowiem 
żadnej ewidencji cyganów, którzy ciągle 
zmieniają miejsce pobytu, wędrując z 
miasta do miasta. ; 

Prawie wszyscy cyganie, osiedli w na- 
szym krajiųņ nie posiadają obcej przyna- 
leżności państwowej, ani też obywatel- 
stwa polskiego. 

Należą oni do t, zw. bezpaństwow- 


ców, jednakże nie poddali się WADA 
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DZIŚ DNI NASTĘPNYCH 


W Cudowna pieśń miłości 1 poświęceńia [A 

poig BEBE DANIELS 

"l kreuje postać tytułową, pełnej tempe- 

f ramentu, zanysłowej, kuszącej dziew- 
czyny. 

JOHN BOLES 


niezrównany bohater filmowy, Najpięk Kag 
kj niejsze mielodje, wspaniała wystawa, ME 
9 liarmonia kolorów naturalnych, balet $ 
3 ze 100 zgrabnych i powabnych girls, 


MA 


Początek 4, 6, 8, 10. — Passepartout 


y 


wołania. 


IIN 


Dramat 
genialnego 


DZIŚ I DNI NASTĘJNYCH! 
erotycziy wg. powieści 
CLAUDE FARRERE'A p. t. 


Tragedja niewinnie skazanego oficera! 
Rada wojenna sądu domaga się kary 
śmierci! Walka o honor ojczyzny, czy 
o piękną kobietę?, w rolach głównych 
Billie Dove, Mikołaj Susanin, Nadpro- 
gram! Artystyczny dodatek kreskowy 
Fleischera „Rapsodja węgierska oraz 
aktualności z kraju.. Początek w dni 
powszednie o 4.30, w soboty, niedziele 
święta o godz. 12-6j. 
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i się już mieszkańcy domu. 


BA przejeżdżających bryczką kupców: Abra 
Se 
oraz bilety ulgowe nieważne aż do od K 


A EM po ich ucieczce przez dłuższy 


swego czasu zarządzeniom  rejestracy.- 
nym, tyczącym się wszystkich osób, nie 
posiadających ustalonego obywatelstwa. 

Cyganie nie posiadają zresztą prze- 
ważnie żadnych wogóle dokumentów c- 
sobistych, to też gdyby nawet zgłaszali 
się na rejestracje, ws la znalazły się w 
prawdziwym kłopocie, gdyż nie miałyby 
możności sprawdzić, czy złożone przez 
nich dane, tyczące się ich nazwiska, wie 
A i pochodzenia odpowiadają praw- 

ie, 

Obecnie więc cyganie nie są rejestro- 
wani i przeważnie nigdzie nawet nie mel 


Władze, które dość często otrzymują 


meldunki o kradzieżach przez nich 


dowani. | 


ne trudności w odszukaniu miejsca zá- 
mieszkania sprawców i nieraz muszą Zu- 
pełnie rezygnować z ich ujęcia. 

Powyższy stan rzeczy zmusił miaro- 
dajne czynniki do uregulowania spraw 
meldunkowych cyganów. Jak nas infor- 
mują projektuje się utworzenie specjal- 
nych rejestrów przy starostwach do któ- 
rych będą wnoszone nazwiska cyganów, 
na terenie danego urzędu zamieszkałych. 
Wszyscy zarejestrowani otrzymują odpo 
wiedni dokument z fotografją, który bę- 
dzie im służył jako paszport. 

Cyganie będą wówczas musieli się 
meldować, podobnie jak wszyscy miesz- 
kańscy naszego kraju, i jeśli będą się 


o-|uchylali od tego obowiązku, zostaną su- 


pełnianych, natrafiają stale na niestycha. |rowo ukarani. 
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Diwiekowy Teatr 
Świętlny 
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Dziś poraz ostatni 


Program humoru i śmiechu 


Harold Lloyd 


w pierwszej swej dźwiękowej kreacji 


URU 
Niedozpieczeńsiwa 


apitalna komedja, tryskająca humo- 

em i niezwykłemi sytuacjami. wywo- 

Tująca besustanny gozi — śmiech 
o łez 


| ZSZ ZE DOLE 2 rei E 
Początek seansów o g. 4, 6, 8, i 10-ej 
wiecz, w sobotę i niedzielę poranki od 
12—3 popoł. po cenach najniższych. 


Żywy nieboszczyk na strychu 
Strumień wody pobudził do życia „pajęczarza” 


Józef Raczek, „pajęczatz”, zwany w 
sferach złodziejskich szmatą, przeżył 
dzień niezwykłych emocyj. 

W godzinach rannych dostał się on 
na strych domu przy ulicy Kilińskiego i 
ledwie zdążył zdjąć parę prześcieradeł, 
gdy zgrzytnął zasunięty od zewnątrz 
skobel i całą kamienicą wstrzasnął 
krzyk niewieści: 

— Ratunku! Złodzieje! 

Szmata znalazł się w sytuacji bez 
wyjścia. Trzypiętrowa kamienica była 
jotoczona niższemi, dwupiętrowemi do- 
mami, to też.o ucieczce przez dach nie 
mógł nawet myśleć, ©. - + 

Tymczasem na schodach zgromadzili 


z 


Jak ujęto sprawców 


Na szosie pod Lublinem trzej bandy- 
ci uzbrojeni w rewolwery, napadii na 


ma Mendelsona i Chaima Waismana. 
Zbóje, pod graźbą użycia broni, za- 


BH żądali wydania gotówki. Przerażeni kup 


cy oddali im swe portfele, w których ią- 


3:4 „|cznie posiadali około 2.000 zł. 


Bandyci nie zadowolił się tym łupem 
i podali swe ofiary rewiżji osobistej, w 
czasie której zabrali im zegarki i weksle. 

— A teraz — rzekł jeden z nich do 
kupców — przez całą godzine nie wolno 
wam wzywać policji. Pamiętajcie, że je- 
śli nie zastosujecie się do naszego żąda- 
nia, to się na was krwawo zemścimy! 

Mendelson i Wajsman. obawiając się 


czas nie ruszali się z miejsca. Gdy udali 


P|się wreszcie na posterunek policyjny i 


zameldowali o napadzie, władze natych 


A | miast zarządziły energiczny tościę, lecz 
Mliuż nie zdołały wpaść na ślad spraw- 
f ców. 


Upłynęły dwa tygodnie. ; 
Do jednego z jubilerów zzłosił się ja- 
kiś mężczyzna, który zapraponował inu 


š kupno złotego zebarka, żądając za niego 
| śmiesznie małą sumę. 


Jubiler, oglądając zegarek, przypom- 


|| miał sobie, iż przed kilku tygodniami 
j|sprzedał go panu Mendelsonowi. który 
k ofiarą napadu, 
| 
| 


Właściciel sklepu dómvśliwszy Rię, 
iż ma do czynienia z bandyta, lub przy- 
najmniej z którymś z jego paserów, 
wszedł na chwilę do sąsiedniego pokoju 
i kazał swemu synowi sprowadzić poli- 


O 
toe 


ę. 
Po kilku minutach w sklepie ziawiło 

się kilku policjantów. 

Na ich widok młody meżczyzna się- 


$i znał szybko do kieszeni i wycłąznął re- 


Dozorca, uzbrojony w łopatę, wszedł 
na strych, wzywając złodzieja do kapi- 
tulacji. 

Nikt się jednak nie odezwał. 

Lokatorzy rozbiegli się po strychu. 

Po chwili jeden z nich krzyknął prze 
raźliwie. 

W kącie na belce wisiał człowiek, 
który wprawdzie dotykał nogami ziemi, 
ale miał szyję przewiązaną postronkiem, 
zwisającym od belki i przechyloną gło- 
wę z straszliwie wywalonym językiem. 

— Wisielec! — orzekli lokatorzy. 

Gdy nieszczęśliwca odcięto od sznu- 
ra, okazało się, że jest bezwładny i nie 
daje żadnych zitaków życia. Kobiety po 
częły lamentować. 


| Jubiler w roli detektywa 


napadu bandyckiego 


ce wydarli mu broń i okułi go w. kaj- 
dany. 

W urzędzie śledczym ustalono. iż zbir 
nazywa się Józef Galawski i pochodzi z 
Łodzi. 

Wzięty w krzyżowy ogień pytań przy 
znał się on do napadu na kupców. i wska- 
zał swego wspólnika, Jana Bartłomiejs- 
kiego również łodzianina. 

Obaj bandyci stanęli przed sądem 
Skazano ich po 6 lat wiezienia. 


ta więzienia. 


Zgubił go srebrn 


i zmusił go do ucieczki przed dozorcą domu 


Innego wszakże zdania był dozorca, 
który zniósł na dół nieboszczyka, wsu- 
nął mu w usta kiszkę od polewania ulicy 
i odkręcił kran. 

Wisielec, jakby pod działaniem różdź 
ki czarodziejskiej, nagle odzyskał życie 
i rzucił się do ucieczki. 

Zarządzono za nim pogoń i ujęto go 
fa ulicy. 

W komisariacie Raczek oświadczył 
kategorycznie, że jest autentycznym sa 
mobójcą i nie miał na myśli żadnej kra 
dzieży, , 

— Gdyby nie ta pompa — mówił — 
tobym już z pewnością nie żył! 

Policja ne dała mu jednak wiary i osa 
dziła go w areszcie. Na sprawie sądo- 
wej Raczek również nie przyznał się do 
winy. h 

— Owszem, jestem złodziejem — 
twierdził — ale tym razem chciałen u- 
kraść tylko postronek, bo mi życie 
zbrzydło. Powiesiłem się i więcej nic nie 
wiem. 

Przewód sądowy wykazał winę zło- 
dziejaszka, gdyż właścicielka zagrożo- 
nej bielizny zeznała, iż znalazłszy się na 
strychu, ujrzała przez szparę, jak jakiś 
wg zdejmował ze sznurów prześciera- 

a. 

Ustalono wreszcie również, iż Ra- 
czek już wielokrotnie odsiadywał kary 
za wędrówki po strychach. 

Sad skazał go tym razem na dwa fa- 


y lis 


Po wesołej libacji powędrował do więzienia 
Antoni Kępa, karany już kilkakrotnie [nr. 1. 


za występy złodziejskie, zaprosił do swe 
go mieszkania przy ul. Głównej 19 dwie 
młode przyjaciółki. 

Spędziły one u niego kilka go- 
dzin. Kępa częstował dziewczeta wód- 
ką i smakowitemi zakąskami. a nawet 
obdarzył je dość wartościowemi orezen- 
tami. 

Panienki mimo to kręciły nosem. 

— Zbliża się zima — mówiłv mu — 
mógłbyś postarać się dla nas o iakieś fu- 
tra. Ty przecież wszystko potrafisz, nie 
tak jak inni. 

Kępa uśmiechnął się zadowolony z 
tej pochwały. , 

— Dobrze, — odparł im — idźcie te- 
raz do domu. Gdy przyidziecie iutro ra- 
no, będę już miał dla was futra. 

Dziewoje zjawiły się o oznaczonej 
porze. Nię zastały one iednak swego 
przyjaciela, gdyż w międzyczasie został 
aresztowany. 

Kępa udał się bowiem zaraz po ich 

jwizycie do składu wyrobów futrzanych 


— Proszę o srebrnego lisa — rzekł 
do jednego ze sprzedawców. 

Pokazano mu kilkanaście bięknych 
skórek. Kępa wybral naietektowniejszą, 
stanowiącą wartość 2.000 złotych i szyb 
ko schował do kieszeni. 

Sprzedawca w pierwszei chwili nie 
zauważył tej machinacji. Kępa oświad- 
czył mu, że lisy mu się nie podobają i 
wolnym krokiem wyszedł ze sklepu. 

W parę sekund później spostrzeżono 
kradzież. Sprzedawcy wybiecli na ulicę, 
wszczynając alarm. 

Kępie już nie udało się zbiec. Przy- 
trzymali go przechodnie, przemocą spro 
wadzili do komisariatu. 

Złodziejaszkowi odebrano wastościo 
wego lisa i następnie po przesłuchaniu 
osadzono go w areszcie. 

Wczoraj Kępa stanął przed sądem: ` 

— To wszystko przez kobietv — tłu- 
maczył się na sprawie. — One zawsze 
człowieka doprowadzą do zguby. 

Sąd skazał złodziejaszka na rok wię- 


wolwer: Posterunkowi po krótkiej wal- | Leona Suwalskiego, przy uł. Zawadzkiej zienia z pozbawieniem praw. 
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Eksport trupów 


„Wydział anatomiczny Uniwersytetu 

Warszawskiego zwrócił się do władz 

f miejskich w Łodzi w sprawie ewentual- 

nego dostarczania dla celów doświadczal 

nych do kliniki uniwersyteckiej zwłok z 
łódzkiego prosektorium. 

„ Podobno wystąpienie wydziału anato- 
micznego U. W. potraktowane zostało 
przez łódzkie władze miejskie przychyl- 
nie“, 


Idą nowe czasy... 

Już dolatuje zdaleka trupi zapach... 

Łódź miotającą się w kleszczach kry- 
zysu, postanowiła zrobić Interes na 
swem powolnem konaniu: zaczynamy 
ekspórtować trupy: 

Widzę już przyszłość mego rodzin- 
nego miasta.......... k 

Zamiast kominów fabrycznych — las 
latarń, obleczonych kirem, zamiast ce- 
glastych fabryk — zakłady pogrzebowe, 
a nad nimi unosi się dym kadzideł... 

Bohaterami najlepszych dowcipów 
nie będą już kupcy łódzcy, lecz — kara- 
waniarze. 

W poważnych artykułach ekonomi- 
stów znajdziemy następujące wyłlicze- 
nia: 

— „W roku 1931-tym Łódź eksporto- 
wała: 10 wagonów przędzy, 15 wago- 
nów wyrobów włókienniczych i 5,000 
wagonów trupów...“ 

Na giełdzie obok notowań dolara uka 
zywać się będą najświeższe notowania 
nieboszczyków. 

Na miejsce splajtowanych składów 
manufaktury powstaną trupiarnie i za- 
kłady pogrzebowe. Ceny kosztów po- 
grzebnu zostaną znacznie zniżone i wli- 
czone będą do kosztów utrzymania prze 
ciętnej rodziny robotniczej. 

W «pismach na wzór amerykański u- 
każą się ogłoszenia następującej treści: 

"— „Poco żyć, skoro możesz być po- 
chowany za sto złotych? Korzvstajcie z 
okazji!...* 

W zakładach pogrzebowych będą t- 
rządzane „tanie tygodnie“ i „wyprzeda- 
że sezonowe”. Stali klijenci korzystać 
będą z wysokiego rabatu. 

Idą naprawdę nowe, oryginalne cza- 


SY..:» 
Stop. 


KAMTĘC(CK 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś, wtorek i jutro operetka murzyńska, , 
We czwartek arcywesoły „Papa-Kawaler'. 
W piątek premiera przygotowanei z wiel- 
kim pietyzmem sztuki Karola H. Rostworow- 
skiego „Przeprowadzka“. 


TEATR KAMERALNY. 
Dziś i iutro teatr zamknięty. 
We czwartek premiera najnowszej sztuki 
angielskiego dramaturga W. S. Mangliam'a 
„Święty płomień". 


TEATR POPULARNY. 
Dziś, wtorek, czwartek i dni następne efek- 
towna stylowa, stale zapełniająca widownię 
operetka „Lalka“, f 


KONCERT VASA PRIHODY. - 

Zapowiedziany koncert Vasa Prihody, jedne 
go z naigenialniejszych skrzypków obecnej do- 
by wywołał w naszem mieście olbrzymie zá- 
interesowanie. Większość biletów została już 
rozchwytana przez wielbicieli tego wirtucza, 
który wystąpi w sali Filharmonii w nadchodzą- 
cy czwartek, dnia 16-g0 b. m. o zodzinie 8.50 
wiecz. rzy fortepianie zasiądzie  Charlies 
Cerne. 

TEATR MINIATUR „KAMELEON* 
Sienkiewiczą 40, 

Dziś, powtórzenie drugiej wielkiej premiery 
p. t „Lopek tak chce” w 2 częściach — 16 obra 
zach, pióra Buma, Hemara, Wło-Bora, Własta i 
innych. Udział bierze cały zespół teatralny 
„Kameleonu”. 

Początek przedstawień © godz. 2.45 i 9.45, 
w soboty. niedziele i święta 3 przedstawienia o 
godz. 5.45. 7.45 i 9.45. w. 
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Dziś i dni następnych. Pocz. seansów o 
godz. 4-ej po poł., ost. g. 10.15, w S0- 
boty i niedziele o 12 w poł. Ceny 
miejsc na porankach zniżone, 
Wspaniałe arcydzieło, jakich mało. 
Wystawa o jakiej dotąd nikt nie śmiał 
marzyć 


Rewia Hollywoodi“ 


25 gwiazd polskich i amerykańskich, 
15 najpopularniejszych przebojów mu- 
zycznych, 200 girls. W rolach głów- 
nych: Hanka Ordonówna, K. Hanusz, 


‘Jobn Gilbert, Norma Shearer, Buster 
Keaton, Besie Lowe mówi po polsku, 
Karol Dane (Slim) Conrad Nagel, Joan 
Crawiord, Anita Page i wiele innych. 
Ekscentryczna kreacja BUSTER 
KEATO 


Tajemnica przysfan 


Wszyscy pasażerowie 


szego wagonu 


Od czasu do czasu słyszy się skargi 
na przepełnienie w tramwajach. 

— Za mało wagonów! — powiadają 
niektórzy, widząc w tem główną przy- 
czynę zła. 

Baczny obserwator z łatwością spo- 
strzeże jednak, że przepełnienie w tram- 
wajach nie wynika bynajmniej z niedo- 
statecznej ilości wagonów. Czy zauwa- 
żyliście, że pierwsze wagony są 

zawsze prawie przepełnione, 
a w dodatkowych wagonach są 
wolne miejsca ?... 

Wystarczy spojrzeć na pierwszy 
lepszy przejeżdżający tramwaj. W pier- 
wszym wagonie ścisk, pasażerowie nie 
mają gdzie usiąść, konduktor z. trudem 
przeciska się przez tę ciżbę, ludzie kłó- 
cą się o kawałek wolnej przestrzeni, tłó- 


czą się 
jak śledzie w beczce 

i nawet na peronie przepchać się niemo. 
žna. A tymczasem w drugim wagonie. 
wszyscy siedzą wygodnie, od biédy mo- 
żna byłoby się jeszcze ścisnąć i przy- 
garnąć kilka osób, peron jest prawie 
wolny, nikt się nie pcha, nikt się nie a- 


Hallo? Tu radje!.. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ „POL- programie suity baletowe w wyk. ork. P. 
SKIEGO RADIA". 


Wtorek, dnia 14 października 1930 roku. 


11.58—12.05 — Sygnał czasu z Warsz. i hej- 
nał z Wieży Mariackiej w Krakowie. 12.05-13.15 
Muzyka z płyt gramof. Gramofon i płyty z Í. A. 
Klingbeil, Łódź, Piotrkowska 160. 13.15—13.20 
Odczytanie programu dziennego i repertuar tea- 
trów i kin, 13.20—15:35 Przerwa, 15.35—15.50 
„Chwila lotnicza* (Lotnictwo w Ameryce Po- 
łudniowej) wygł. kpt. M. Kretoiwcz (tr. z W), 
15.50—16.10 Odczyt p. t. „Zawód nauczyciela 
wygł. Kurator Hadeusz Kupczyński (tr. z Kra- 
kowa), 16.15—17.15 Muzyka z płyt gramof. z 
Warszawy, 17.15—17.40 „O wodociągach w mia 
stach dawnej Polski“, wygł. inż. L. Piekarski, 
Dyrektor _ Instytutu Wodociągowo-Kanalizacyj- 
nego (tr. z W-wy), 17,45—18.45 Koncert poułar 
ny symióniczny w wyk. ork. Filharmonii War. 
pod dyr. J. Ozimińskiego. 1) K. Kurpiński:. U- 
wertura do op. „Kalmora*, 2) V. Novak: Suita 
słowacka. a) w kościele, b) Między dziećmi, ©) 
Zakochami, d) w Sali tanecznej, e) Noc, 3) P. 
Czajkowski: Andante z 5-ej symfonii, 4) F. Sme 
tana: Poemat symfoniczny „Wełtawa . 18.45— 
19.10 Rozmaitości, 19.10—19.25 Komunikat Izby 
Przem.-Handl. w Łodzi, program na dzień nast. 
i komunikaty, 19.25—19.35 Muzyka z płyt gra- 
mof. z Warsz. 19.35—19.50 Prasowy dziennik 
radjowy z Warszawy, 19.50 Opera z Poznania. 
Po operze komunikaty: meteor., polic., Sport, 
oraz retransmisja ze stacyj zagranicznych. - 


Środa, dnia 15 października 1930 r. 

11.58—12.05 Sygnał czasu w Warsz. i hej- 
hał z Wieży Mariackiej w Krakowie, 12.05— 
13.15 Muzyka z płyt gramof. Gramofon i płyty 
z f. A. Klingbeil, Łódź, Piotrkowska 160, 13.15— 
13.20 Odczytanie programu dziennego i reper- 
tvar teatrów i kin. 13.20—15.35 Przerwa, 15.35— 
15.50 Komunikat harcerski (tr. z W-wy), 15.50- 
16.15 Radiotechnika — wygł. dr. M. Stępow- 
ski, 16.15—16.45 1) Kwadrans dla najmłodszych: 
a) Zwariowane podwórko wykona wujaszek 
Jaś, b) Obrazek „Tańce w lesie“ pióra P. Ro- 
stafińskie i Choynowskiej, 2) Program dla. dzie- 
ci starszych. Zagadki i szarady wygł. p. H: Éa- 
doś (tr. z W-wy), 16.45—17.15 Muzyka z płyt 
gramof. z Wrsz., 17.15—17.40 Mazowsze w pieś 
niach i przypowieściach* wygł. prof. Henryk 
Mościcki (tr. z W-wy), 17.45—18.45 Koncert po 
pularny ork. Polskiego Radja w Warszawie. W 
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DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
Gigantyczny rozmach realizacji zenial 
nego reżysera Stryżewskiego. Pòry- 
wające arcydzieło filmowe osnute na 


tle rosyjskiego romansu 


Dramat samotnej duszy ludzkiej, koły- 
 sanej miłością i szarpanej namiętnoś- 
ciami, rozgrywający się na bezkres- 
nych stepach rosyiskich. 
Role główne odtwarzają: 


Olga Czechowa 
i H. A. Schlettow 


Ilustracja muz. ork. symf. pod kier. L, 
Kantora i — śpiewna chóru rosyiskie- 
go. pod dyr. Teodora Rydera. — Po- 
 czątek seansów o g. 4 ppoł. w sob. i 
niedziele o godz. — 12, Ceny miejsc 
na pierwsze seanse od 'zł. I, w sobo- 
ty i niedziele e R po 75 gr. 
: z 


ku tramwajowego.. 


pchają się do pierw- 


wanturuje o miejsce, słowem 
każdy jedzie swobodnie i wygodnie. 

To samo zaobserwować można na 
przystankach tramwajowych. Gdy nad- 
jeżdżźa tramwaj wszyscy pchają się do 
pierwszego wagonu, jakgdyby tam bilet 
kosztował taniej, lub jakgdyby obydwa 
wagony nie jechały w tym samym kie- 
runku. Jak sobie wytłumaczyć to dzi- 
wne zjawisko?... 

Poprostu — 

owczy pęd; 
ujawniający się zarówno w tłumie, jak i 
w  garstce przypadkowych przecho- 
dniów. Wystarczy, aby jedna osoba skie 
rowała swe kroki w stronę pierwszego 
wagonu, a już za nią podąży: cały. tłum. 
Dapjoro sudy konduktor zwraca uwagę, 
żew pierwszym wagonie niema już miej 
sca, a drugi jest prawie pusty, wszyst- 
kim otwierają się oczy: i : 
Ah, tak, rzeczywiście!... Jest prze 
cież jeszcze jeden wagon!.. Zupełnie o 
nim zapomnieliśmy !... 

Obydwa wagony jadą z tą samą 
szybkością i do tegó samego celu. Poco 
więc utrudniać sobie życie ?... f 


— 


» R. 
pod dyr. J. Ozimińskiego. 1) L. Pouget: Ballet 
Louis XIV, a) Wstęp, b) Pavane, c) Les Trico- 
tets, d) Exotique, e) Pastourelle et canaries. f) 
Duetto amoroso, g) Gigue francaise, h) Apotheo 
se, 2); L. Delibes: Sceny baletowe z op,„Kassya” 
a) Obertas, b) Danse Ruthene, c) Szumka, d) 
Trepak, 3)' 1. .Schebek: Miniatury baletowe, a) 
Zegar z kurantem, b) Taniec lalek, 4) A. Tho- 
mas: Muzyka balowa” „Święto wiosny* z op. 
Hamlet", a) Taniec wieiski, b) Taniec myśli- 
wych, c) Pantomina, d) Walc - mazurek, e) 
Scena z Kwiatami, 18.45—19.00 Rozmaitości, 
19.10—19.25 Komunikat Izby Przem.-Handl. w 
Łodzi, odczytanie programu na dzień nast. i ko 
munikaty, 19.25—19.35 Muzyka z płyt gramoł. 
z Warszawy, 19.35—19.50 Prasowy Dziennik Ra 
djowy:z Warszawy, 19.50—20.00 Muzyka z płyt 
gramof. z. Warsz. 20.00—20.15 Odczyt p. t. „O 
API korespondencii dyplomatycznej” 
tr. z W-wy), 20.15—22.15 Koncert narodowoś- 
ciowy włoski. Wyk.: Irena Dubiska ,skrz.), Um- 
berto Mances (tenor) i prof. L. Urstein (akomp) 
w przerwie koncertu kwandrans literacki. Luigi 
Pirandello — Nowela. 22.15—22.50 Koncert kom 
pozytorski Aleksandra Czerepina w wyk. kom- 
pozytora (fort.), 22.50—24.00 Komunikaty: me- 
teor, polie, sport, oraz muzyka taneczna z 
Warszawy. 
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Najsłynniejsze 
„gwiazdy“ 

nie nadaig się do dźwiękowców 


W wielkich wytwórniach amerykań- 
skich dokonywują obecnie rewizji talen- 
tów i wartości filmowych głośnych do- 
tychczas artystów. Wyszło na jaw na- 
przykład, że znakomita Glorja Svanson 
nie nadaje się zupełnie do filmu dźwię- 
kowego, bo sepleni. Adolph Manjou nie 
może grać w angielskich filmach, bo mó 
wi po angielsku ze śmiesznym akcentem. 


| Czarująca i fotogeniczna Clare Bow jąka 


się w najpospolitszy sposób... 


A ZZ o<<S<SSĄĄA GZ ŻA w e 


Międzynarodowy 
Kongres 


wziął w obronę moralność ar- 
tystek widowiskowych 


Międzynarodowy kongres walki z han 
dlem kobietami i dziećmi obradujący 
przed kilku dniami w Warszawie" zajął 
się również sprawą angażowania arty- 
stek widowiskowych do kabaretów i 
dancingów zagranicznych, stwierdzono 
bowiem iż artystki po przyjeździe zagra 
nicę zmuszone są w dancingach i kaba- 
retach do uprawiania nierządu. : 

Kongres powziął uchwałę, mocą któ- 
rej umowy artystek będą RORY 
punkty, chroniące ich moralność. Ponad- 
to międzynarodowy kongres powziął u- 
chwałę wydania we wszystkich pań- 
stwach przepisów, zabraniających arty- 
stkom widowiskowym przebywania w 
czasie lub po przedstawieniy między pu 
blicznością. 

Wreszcie kongres polecił zbadanie 
warunków pracy fortancerzy i wprowa- 
dzenia takich zmian, które uniemożli- 
wiłyby im zajmowanie się sutenerstwem, 
śwarantując im uczciwe wykonanie ich 
zawodu zarówno w kraju, jak i zagra- 
nicą. 


1000 dolarów 
za 15 minut 
Nowy. zarobek gwiazd filmowych 

Amerykańskie gwiazdy filmowe od. 
kryły wcale niezłe źródło pobocznych 
dochodów. Ofiarują one swe usługi do- 
mom towarowym, instytutom piękności, 
salonom mód i t. d., występując tam w 
roli mistrzyń ceremonii. 

W gazetach pojawiają się liczne ogło 
szenia, że Greta Garbo lub Swanson bę- 
dzie czyniła honory domu i przemówi do 
publiczności. . - 

Wiadomość taka ma ten skutek, że 
ludzie cisną się tłumnie do owych salo- 
nów mód lub domów towarowych. Oczy 
wiście, że gdy się już jest w takim loka- 
lu, trzeba coś kupić, Czy można było 
wymyśleć lepszą reklamę? Nie jest to 
jednak tania reklama, gdyż za kwan- 
drans pobytu w takim lokalu gwiazda 
TEAS każe sobie płacić do tysiąca do- 

a . 


Jan Kiepura 


przybędzie w grudniu na gościn- 
ne występy do Polski 


Znakomity nasz rodak, Jan Kiepura, 
przebywa obecnie w Medjolanie (Hotel 
Continental), w listopadzie występować 
będzie w Wiedniu, a w grudniu przyby- 
wa do Polski na występy w operze war 
szawskiej. 

Jak się dowiadujemy magnaci fiimo- 
wi z Hollywood czynią starania celem 
porna znakomitego śpiewaka do 

ilku dźwiękowców. 


Nowiny 
teatralne i filmowe 


Mary Pickfrod pracowała w swej 
wytwórni od paru miesięcy nąd filmem 
dźwiękowym „Na zawsze twója*. O- 
becnie, gdy film był już prawie na ukoń 
czeniu, Mary zjawiła się w atelier i o- 
świadczyła, że rezygnuje z dalszej pra 
cy nad nim, wymawiając, jednocześnie 
pracę reżyserom i artystom. Postano- 
wienie Mary Pickford tłumaczą tem, że 
artystka straciła wiarę w powodzenie 
tego filmu. 

syfy 

W Hollywood kursują pogłoski, że 
Douglas Fairbanks gra poraz ostatni w 
filmie. Na liczne zapytania, dotyczące 
pogłosek o jego usunięciu się z ekranu, 
Fairbanks oświadczył podobno: „Zapo- 
wiedź pożegnalnego przedstawienia ni- 
gdy nikomu jeszcze nie zaszkodziła“, 


* 

Na ekranach niemieckich ma się od 
być w tych dniach premjera nowego 
filmu Emila Janingsa pod tytułem 
„Ulubieniec bogów“. 
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Dlaczego ks. Wali musi się ożenić? 


Ekscentryczna lady 


publikuje w prasie 


amerykańskiej nieprawdziwe fakty 
z życia angielskiego masieępcy iromu 


Jak powszechnie wiadomo, wszelkie 
skandale towarzyskie, a zwłaszczą doty- 
czące osów wybitnych, cieszą się spec- 
jalnem zainteresowaniem w Ameryce, Ni 
gdzie prawdopodobnie na całym świecie 
prasa nie jest tak niedyskretna, jak w Sta 
nach Zjednoczonych, zakradając się na- 
tarczywie w tajniki życia prywatnego 
znanych powszechnie osobistości. Zarę- 
czyny rozwód, samobójstwo, małżeństwo 
it. p. komentowane są zazwyczaj z naj- 
drobniejszemi szczegółami, zwykle ku 
wybitnemu niezadowoleniu osób zainte- 
resowanych.- 

Europejscy czytelnicy pism. amerykań 


'Decies, Angielka zdołała zainteresować 


amerykańskich wydawców swemi rzeko- 
memi rewelacjami z życia dworu angiel- 
skiego. W artykule tym pisze ona, że na 
rodziny drugiej już z rzędu córki księżnej 
Yorku zadecydowały ostatecznie o ko- 
nieczności jaknajszybsześo małżeństwa 
księcia Walji, zachodzi bowiem obawa, 
że zabraknie męskiego potomka w kró- 
lewskiej rodzinie. 

Pani Decies oświadcza, że księciu 
Walji kazano bezwarunkowo ożenić się 
w przeciągu roku, i jednocześnie wyra- 
ża niczem niepotwierdzone przypuszcze- 
nia, kto zostanie przyszłą królową An- 


skich są niejednokrotnie zdziwieni rewe- | glji. Ponadto artykuł zawiera nieoparte 


lacjami, jakie publikują dziennikarze tam 
tejsi z życia gwiazd filmowych lub wybit 
nych artystów i t, p, ze względu na ich 
treść, która w Europie nigdy nie mogła- 
by się ukazać na łamach prasy. — 

O ile jednak Amerykanie są bardzo 
wrażliwi na sposób życia swych mężów 
stanu, przedstawicieli władz, a nawet 
ulubieńców sceny i ekranu, o tyle chęt- 
nie wyławiają wszelkie ploteczki o swych 
bliźnich ze Starego Świata, głównie zaś 
interesują się słerami towarzyskiemi An- 
ślji. Żadna awantura czy kłótnia w re- 
stąuracji, żaden skandalik, wywołany w 
przystępie dobrego humoru przez młode- 
go lorda lub znanego  dyplomałę nie 
przejdzie bez echa w amerykańskich 
dziennikach, > 

Naogół zainteresowani niewiele się 
przejmują temi wzmiankami, wiedząc, że 
zostaną one przypisane zwykłemu blutfo 
wi amerykańskich reporterów, ostatnio 
jednak Anglicy oburzeni byli artykułem, 
jaki ukazał się w piśmie „New York A- 
merican' z życia króla angielskiego i je- 
go rodziny. 

Artykuł ten, nie zawierał coprawda 
nic obraźliwego, podawał jednak wiele 
nieprawdziwych szczegółów, które w ża- 
dnym wypadku nie mogły być znane niko 
mu poza najbliższymi krewnymi króla." 

utorka artykułu, p. Gertruda” lady 


POWIEŚĆ 


na żadnych podstawach plotki o życiu 


księcia Walji oraz księstwa Yorku, o tre 
ści czysto prywatnej > x „b 
` Anglicy zainteresowali się osobą dzien 
nikarki, którą okazała się córka Sir Joh 
na Pollarda Willoughy i wdowa po lor- 
dzie Decies. Jest to osoba dość ekscen- 
tryczna, która po śmierci męża zajmowa 
a się już rozmaitemi rodzajami pracy. 
Była kolejno właścicielką hotelu, utrzy- 
mywała królikarnię, sklep galanteryjny, 
herbaciarnię, a nawet salon piękności. - 
Obecnie uznała, że publikowanie na 
łamach prasy sensacyjnych, choć nie za- 
wsze prawdziwych wiadomości, jest zaję 
ciem zupełnie intratnem, zwłaszcza dla 
dość łatwowiernych i polujących na señ- 
sację pism amerykańskich. © ` 
Jednakże po komunikatach w prasie 
angielskiej, zaprzeczających stanowczo 
wszystkim wiadomościom, podanym 
przez Lady Decies, niewiadomo, czy na- 
wet najbardziej sensacyjne dzienniki 
amerykańskie dadzą wiarę produktom 
imaginacji pomysłowej dziennikarki... 


LLLA 
Nieście pomoc  .. 


A 


** najbiedniejszym! 


m. 


SENSACYJNO-EROTYCZNA. 


NASIPĄŁ DLA EXPRESSU 
JANUSZ BUCZYŃSKI. 


Proszę wyznaczyć mi przez niniej- 
szego posłańca czas i miejsce naszego 
spotkania. Mieszkanie jest di naszej dy 
spozycji. Czekam z CAE 


-~ Wanda odpisała mu na kartce: 

— „Godzina 3 po południu u Pana w 
mieszkaniu.“ ` T 

Była godzina 11 przed południem, 
Po otrzymaniu listu udała się natych- 
miast do Andrzeja w celu odbycia z nim 
ostatecznej narady. 

— Będziesz czekał przed bramą. Po- 
staram się go wyciągnąć z mieszkania, 
Zaproponuję przejażdżkę autem. W każ 
dym razie nieobecność nasza trwać bę- 
dzienie krócej niż trzy godziny, W kury 
tarzu na podłodze pozostawię kartecz- 
kę z wskazaniami, gdzie są klucze od 
biurka i szafki. Przed wyjściem z mesz 
kania, dam ci znak przez okno przyło- 
żeniem chusteczki do ust. Ty zaś pod- 
czas pobytu w mieszkaniu będziesz mu- 
siał również uczynić jakiś znak, widocz 
ny na ulicy. Zakryjesz osno do poło- 


wy chustką. Jeżeli chustka będzie wi- 
siała, znaczy to, że jeszcze jesteś w 
mieszkaniu. 


— Doskonale, — odparł _ Andrzej, 
przechadzając się nerwowym krokiem 
po pokoju. — Bądź spokojna. postarani 
się wszystko załatwić w tea sposób, 


abyś nie miała żadnych przykrości. 

— Narazie żegnaj. . Wpadnę do cie- 
bie przed trzecią. zt, 

Harez tego dnia nie przybył na okiad 
do domu. Przysłał chłopca ż bilira ż za 
wiadomieniem, że ważne 


sprawy 


nie i 


56) 


pozwalają mu na przybycie do domu, |SZKi- 


Wiadomość ta zaniepokoiła Wandę. 

Spożyła obiad sama i o godzinie 2-ej 
była już u Andrzeja. 

— Czyżby to był jakiś podstęp? =- 
zastanawiała się. 

Andrzej nie mógł również znaleźć 
odpowiedzi na to pytanie, był jednak 
zdania, że sprawy nie należy odkładać, 
gdyż nie wiadomo, czy podobna okazja 
nadarzy się powtórnie. Na kilka minut 
przed trzecią wyruszyli w drogę. 

Był mroczny, pochmurny dzień. Wan 
da szła pierwsza szybkim krokiem, 
zmierzając bocznemi uliczkami, a za nią 
w odległości kilkudziesięciu kroków po- 
stępował Andrzej z teczką pod pachą. 

Przed bramą domu, w który miesz- 
kał Kraczkowski, Wanda odwróciła się 
i skinęła na Andrzeja. 

Zatrzymał się i przeszedł na drugą 
stronę ulicy. Znikła w bramie, Nastą- 


piły długie chwile oczekiwania. Podniósł | 


kołnierz palta i przechadzał się po ckod 
niku ze spiiszczoną głową, zerkaiąc co 
chwilę w stronę  zasłoniętego firanką 
okna na pierwszem piętrze. 

Tymczasem Wanda zmierzała stop- 
niowo do realizacji zgóry obmyślonego 
planu. 

Kraczkowski czekał na nia. mierząc 
pokój niecierpliwym krokiem. W kąciku 
salonu stał mały, okrągły stolik. zasta- 
wiony pięknemi kryształami. napełnio- 


EXISREST 


1930 


Str. 5 


Flirt pod gołem niebem 


eksploatowany przez 


sprytnych „agentów 


moralności‘‘ 


„Flirt w ogrodach i parkach, publicz- 
nych trwa w Paryżu nieprzerwanie do 
późnej jesieni. Okazuje się jednak, że je- 
sienne flirty pod gołem niebem, kryją 
nielada niebezpieczeństwo, zależne nie- 
tylko od dźdżystej pogody jesiennej, ale 
od innych jeszcze przyczyn, niemających 
właściwie nic wspólnego z meteorologją. 

W ciągu ostatnich dni, parki flirtują- 
ce na ławkach Champs Elisees czy Bois 
de Boulogne spotkały się z przykrą nie- 
spodzianką. Oto badane były przez 
dwóch panów, podających się za agen- 
tów policji, przyczem stróże moralności 
onl kasami pieniężnemi, czasem are- 
sztem itp. 

* Rozmowa z nadzorcami moralności 
publicznej kończyła się jednak zwykle w 
ten sposób, że speszony kawaler, rato- 
wał się, płacąc kilkaset franków dla 
uniknięcia skandalu, a „współpracy“ a- 
genci oddali się, zostawiając łaskawie 
flirtującą parkę w spokoju i na wolności. 

Mimo jednak ciemnych, jesiennych no 
icy, działalność opiekunów moralności 
została rychło wyświetlona. Pewnego 


dnia w ręce ich wpadła „gruba ryba” w 
osobie pewnego solidnego i bogatego 
kupca, który wspomniał swe młode lata 
w ciemnej alei miejskiego parku. Późnym 
wieczorem podeszło do niego dwóch pa- 
nów i po krótkiej rozmowie kupiec wrę- 
czył im trzy tysiące franków. „Urzędni- 
cy" schowali pieniądze do kieszeni, grze 
cznie ukłonili się i zginęli „w. niewiado- 
mym kierunku", 

Po kilku dniach kupiec,  dręczony 
stratą trzech tysięcy, zawiadomił o wy- 
padku komisarjat policji. Na zasadzie zło 
żonych zeznań, podjęto śledztwo, w re- 
zultacie którego aresztowano owych 
dwóch panów, znanych policji, karanych 
niejednokrotnie za różnego rodzaju oszu 
stwa, szantaże i t, p, 

Obaj panowie widocznie postanowili 
zerwać z dotychczasowym niemoralnym 
trybem życia i podjęli się roli „ajentów 
moralności". Policja paryska, nie zwra- 
cając jednak uwagi na tak „szlachetne“ 
motywy, zatrzymała obu panów za krat- 
kami więzienia, 


> 


 %iezienie... dla bogatych.. 


Genjalny projekt burmistrza miasta Char- 


1 -Burmistrz miasta Charlestojj w sta- 
nie Wirginia zajrzał pewnego dnia do ka 
sy miejskiej doszedł do wniosku,że tak 
dalej być nie może. Miasto jest za bie- 
dne i musi się w jakiśkolwiek sposób zbo 
gacić. Zaczął więc myśleć nad tem, ja- 
kieby tu zaprowadzić oszczędności. Do- 
szed? do wniosku, że zbyt wielkie sumy 
pochłania utrzymanie przestępców w 
więzieniu i wpadł na doskonały pomysł: 
dlaczegóżby przestępcy nie mieli przy- 


-|nosić miastu dochodów? Zamiast zamy 


kać ich w więzieniu, gdzie są miastu cię- 
żarem, powinno się skazywać ich na pła 


cenie kar pieniężńych, które zasilą kasę 
Miejską: 9% 7,2 


z uśmiechem, witając ją na progu. 
1 — Czy przypuszczał pan choćby na 
chwilę, że będę niesłowna? 

_W korytarzu pomógł jej zdiąć futro. 
Gdy weszła do pokoju stanęła zdziwio- 
na na widok zastawionego stołu. 

— Proszę niechże pani usiądzie... 


— Dziękuję, pan jest bardzo uprzej- 
my.... Wie pan, chętniebym się czegoś na 
piła... 

— Mam stare, cudowne wino... — 
podszedł do stolika i nalał dwa kieli- 


— Napijemy się za pani zdrowie..— 
rzekł, wznoszc swój kielich. 

— Dziękuję panu... 

Wychyliła kielich do dna i zajęła 
krzesło przy stoliku. Kraczkowski wy- 
ciągnął papierośnice. 

— Zapali pati? 

Wzięła papierJsa 

— Cudownie pani dziś wyglada... — 
rzekł, podając jej zapaloną zapałkę. 

- — Bardzo mnie cieszy pańskie izna- 
nie... 
— Ale wie pani, miałem przykrą 
przygodę... Zginął mi klucz od mieszka- 
nia i musiałem zamówić nowy... 

Wanda spoważniała nagle i nie pa- 
trząc nań zapytała obojetnie. 


— Doprawdy?... Musiało to być na- 
prawdę bardzo przykre... 

— A najdziwniejsze, że stało się to 
owej nocy, gdyśmy bawili sie u pań- 
Istwa.. A przysiągłbym, że schowałem go 
do kieszeni palta... 

Bała się podnieść oczy. Papieros wy 
ratował ją z tej opresji. Zaciąznęła się 
dymem, odwracajc głowę. Nie wiedzia- 
ła, czy Kraczkowski opowiada to jako 
żart, czy też chce jej dać do zrozumie- 
nia, że wie o wszystkiem. 

Straciła cały tupet. Lek wkradł się 
do jej serca. A może Kraczkowski wie 


| już 0 ich zamiarach i całe przyjęcie jest 


memi owocami i słodyczami. Ponad klo- | pułapką, zastawioną na nią i na Andrze- 
szami sterczały wysokie szyiki flaszek | ja?... 


z musującem winem, a obok nich koloro- 
we kieliszki. 


Posmutniała. 
gdyż rzekł nagle wesoło: 


— A jednak pani przyszła... — rzekł 


Musiał to zauważyć, 


lestonu 


Prasa miejscowa w zupełności zga- 
dza się z panem burmistrzem i radzi, by 
władze przed aresztowaniem przestęp- 
cy informowały się co do jego stanu mra 
jątkowego. 

Jeżeli jest biedny, to lepiej go zosta- 
wić w spokoju, bo i tak nie będzie mógł 
zapłacić kary. Im bogatszy, tem więcei 
opłaca się go karać. 


aa 


— No, napijmy się jeszcze raz za pani 
zdrowie !..: 

Wzięła kieliszek do ręki. Przysunął 
się do niej i objął jednem ramieniem. 

Gdy odstawiła wypróżniony kieli- 
szek chwycił ją wpół i począł całować 
jej czerwone usta. Nie broniła się, speł- 
niając wiernie swój obowiazek. 


— Jak to dobrze, że jesteśmy ra- 
zem... — szeptał, tuląc ją w swvch ra- 
mionach. — Mamy przed soba jeszcze 
całą noc... 

— Czy jesteśmy tu bezpieczni?... — 
zapytała strwożona. 

— Zupełnie.. Nikt nam nie będzie 
przeszkadzał do rana... 

— Doskonale, więc narazie możemy 
opuścić mieszkanie... 

— Czy chciałaby pani wyjść?.. 

— Mam ochotę przejechać się au- 


tem... . 

— Życzenie pani jest dla mnie rozka- 
zem... — odparł Kraczkowski z nonsza- 
lancją. — Zadzwonię tylko do zarażu, 


aby szofer przygotował maszyne... 
Wyszedł do drugiego pokoju, by za- 
dzwonić, lecz Wanda wykorzystała ten 
moment i szybko nakreśliła na kartce kil 
ka słów ołówkiem. 
— Za dziesięć minut maszyna będzie 


gotowa... — rzekł Kraczkowski. stając 
na progu. 
— Więc możemy już wyjść?... — za- 


pyła podnosząc się z krzesła. 
— Proszę bardzo... 


— Ale jak tu ciepło u pana... — rze- 
kła, otwierając torebkę. — Ma pan na- 
prawdę bardzo ładne mieszkanie... ; 


Zbliżyła się do okna i wyciagnęła z 
torebki. chusteczkę. 

— l cidowny widok z okna... Wprost 
na ogród... Jest pan chyba zadowolony 
ze swego mieszkania?.... 

— Owszem... owszem... 

Odwróciła się i zasuneła firankę. Już 
dała znak Andrzejowi. Zrozumiał, gdyż 
natychmiast oddalił sie szybkim kro- 
kiem. 

— Czy pan już gotów?... — zapytała. 

(d. c. n.). 
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KRÓL PIOSENKI, MAURICE w „Bara dzie Miłości” 


Reżyserja ERNESTA LUBITSCHA. 
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Turniej ping-pongowy 


o puhar „Jutrzenki” 


W dniach 18 i 19 b. m. odbędzie się w 
lokalu K. S. „Jutrzenka (Zakątna 13) tur 
niej ping pongowy o puhar z udziałem 
8-iu drużyn. Między innemi biorą udział 
zespoły: Hasmonea, Oratorjum, Kadima 
hu, Jutrzenki, pomiędzy któremi praw- 
dopodobnie rozegrany będzie finał. 

Pierwszego dnia grają Poznański — 
Kraft, Kadimah — Jutrzenka, Hasmo- 
nea — Oratorium, 

Półfinał i finał odbędą się w nie- 
dzielę. 

Początek im 
godz. 17-tą, 


„Gracouja” zdobywa 


punkty bez walki w grach o mi- 
strzostwo Polski 


W sobotę miał odbyć się mecz szczy- 
piorniaka o mistrzostwo Polski pomię- 
dzy Cracovią o Pogonią (Śląsk). Z powo 
du nieprzybycia drużyny śląskiej Cra- 
covia zdobyła dwa punkty walkowerem 

W niedzielę wyznaczony był mecz 
koszykówki o mistrzostwo Polski HKS 
Lipiny — Cracovia, I tu drużyna śląska 
zawiodła, a Cracovia uzyskała walko- 
wer 30:0. 


prezy wyznaczono na 


Lólity bokiory miiti do Skandynawii 


Kombinowana drużyn 


a warszawsko-lódzka 


wyjeżdża w przyszłym tygodniu na dwuty- 


godniowe tourne 


, Sekcja bokserska stołecznej Polonji 
udaje się na dwutygodniowe tournee po 
Skandynawii. Polonja stoczy szereg walk 
w Szwecji, Norwegji i Danji. Wyjazd z 
Warszawy nastąpi w dniu 22 bieżącego 
miesiąca. RZ 2! 
- Drużyna warszawska zostanie zasilo- 
na zawodnikami z Łodzi, Stibbe, wobec 
zajęć zawodowych nie może jechać, to 
też w wadze ciężkiej walczyć będzie To 
masz Konarzewski (Poznański). W wa- 
dze półśredniej ma jechać Adam Sewery 
niak, o ile otrzyma zezwolenie władz 
wojskowych. Gdyby Seweryniak (Sokół) 
zezwolenia nie otrzymał, miejsce jego w 
ekspedycji 
Trzonek (Sokół). | 
Przypuszczalny skład drużyny war- 
szawskiej jest następujący: 
DE 


„| nek), 


e po Szwecji, Norwegii 
i Daniji 


Waga musza: Kazimierski. 

Waga kogucia; Gross. 

Waga piórkowa: Wolski I. 

Waga lekka; Wolski II. 

Waga półśrednia; Seweryniak (Trzo- 

Waga średnia: Seidel. |. 
Waga półciężka; Kempa. 
Waga ciężka: Konarzewski. gw 
Należy zaznaczyć, że w barwach 

„Polonji* występują obecnie dwaj łodzia 

nie, którzy odbywają służbę. wojskową. 

Są to: Artur Seidel (Union) i Kempa (So 

' kół). Obaj biorą udział w ekspedycji, 
Należy jeszcze nadmienić, że Seidel 


weźmie prawdopodobnie | przed dwoma laty odbył wraz z pięścia- 


rzami Śląska tournee po Skandynawii, 
Ekspedycja „Polonji* liczy więc czte 
rech łodzian. 


Mistrzostwo m. Pakjanic w lekkiej aflefyce 


Propagandowe zawody Ł. O. Z. L. A. osiągnęły 


Z inicjatywy Łódzkiego Okręgowego | 
Związku Lekko - Atletycznego i Miej- 
skiego Komitetu Wychowania Fizycz- 
nego i Przysposobienia Wojskowego w 
Pab anicach, odbyły się w dniach. 11-g0 
i 12-go b. m. na stadionie sportowym 
TS „Kruschender* w Pabianicach zawo 
dy lekko - atletyczńe o mistrzostwo mia 
sta Pabianic dla panów, na których za- 
wodnicy osiągnęli b. dodatnie wyniki. 


Zgłoszonych 6 stowarzyszeń: TS 
Kruschendera, Pabj. T-wa Gimnastycz- 
nego. ZTGS Makabi, Państwowe Gimna 
zium im. Śniadeckiego, Koedukacy:.ne Se 
minarjum Nauczycielskie i Szkoła Rze- 
mieślniczo - Przemysłowa im. Kilińskie- 
go — 3 pierwsze miejsca zajęli: 1 TS 
Kruschender — 66 punktów, Gimnazjum 
Śniadeckiego — 19 punktów, Pabj. Stow 
Gimnastyczne — 11 punktów. 


Wyniki poszczególnych konkurencyj 
przedstawiają się następująco: 100 m 1. 
Nega Alfred — czas 11,8, 2) Rybak Wła- 
dysław, 3) Hegenbart Leon, (pierwsza 
dwujka z TS (KE), 3) Szefer Erwin (P. 
T. G.). 200. m. — 1) Nega Alfred. (KE), 
czas 25 s., 2) Rybak Wł, (KE), 3. Szefer 


| 


Erwin (PTG), 400 m. — 1) Rybak WI. |karski z 
(KE) czas 57 s. 2).Tryuk Gimnazium | Sztern (Łódź), Trupfelder (Łódź), K. K.|nie pokazali ładniejszą grę, 
Śniadeckiego), 3) Szefer Erwin (PTG),!|S, (Koluszki i B. K. S. (Brzeziny) o pu-l mecz przegrali w stosunku 2:0 


1500 m. — 1) 
Mordziński (KE), 3) Kubka Tadeusz (KE) 
5000 m. — 1) Osieja — czas 19.34, 2) 
Mordziński, 3) Kubka T., (wszyscy trzej 
z KE). 110 m. przez płotki — 1) Bejm 
Leon (KE) czas 20,6, 2) Piechowski (KE) 
3) Hegenbart Leon (PTG), skok wwyż 
1) Wilczek Jan (KE) 1:50, 2) Miller (Gim. | 
-niad.) 1.50 m. 3) Rybał WŁ. (KE) 1.50 
m. skok wdal: 1) Rybał WŁ. (KE) 5.83 
m., Szefer Erwin 5.49 m., 3) Flegenbart 
Leon (dwaj ostatni z PTG), trójskok; 1) 
Rybak Wł (KE) 12.1, 2) Nega Alfred (KE 
11.3, 3) Miller (Gimn. Śniad.) 11.1, skok 
o tyczce: 1) Kryszczyński (Gim. Śniad) 
2.71 m. 2) Miller Cz. (Gim. Śniad.) 2,71 
3) Plewiński Zygmunt (KE) 2.61, m. rzut 
kula: 1) Miller P. (KE) 11.80 m. 2) Mil- | 
ler Cz. (Gim. Śniad) 11.26 m. 3) Rybak 
WŁ. (KF) 11.10 m., rzit oszczepem 1) 
Miller (KE) 41.67 m.. 2) Miller (Gimn. 
Śniad.) 41.06 m. 3) Nega Alfred (KE) 
39.52. rzut dyskiem 1) Miller Cz. (Gim. 
Śniad 35.20 m. 2) Fiszer E (KE) 33,47 
m., 3) Miller P. (KE) 32.61 m., rzut mło- 
tem: 1) Miller P. (KE) 33.78 m.. 2) Su- 
miński Henryk (KE) 31.51 m., 3) Fiszer 
Erwin (KIE) 31.50 m. W sztafecie 4X 100 
m. zwyciężyła drużyna TS Kruschender | 


swój cel 


w czasie 49.6 przed drużynami PTC i 
Gimnazjum Śniadeckiego. 

Nadmienić należy, że drużyna TS 
Kruschender mistrzostwo m. Pabianic w 
lekkiej atletyce zdobyła po raz drugi. 

„uStan pogody: lekkie zachmurzenie, 
dość chłodno, okresowo silny wiatr po- 
ludniowo zachodni. ` | 

Po ukończeniu zawodów kierownik 
p. F. Skwarka, oraz przedstawiciel Miej- 
skiego Komitetu W. F. i P. W. p. prof. 
H. Czekay wygłosili okolicznościowe 
przemówienia, poczem zawodnikom, 
zgłoszonym do zawodów propagando- 
wych ŁOZLA wręczono 11 cennych na- 
gród oraz żetony za zdobyte 1, 2, 3 a 
nawet 4-te miejsca. Niezależnie od tego 
w przyszłym tygodniu mają być dorę- 


czone wszystkim zawodnikom dyplomyl1 gra 0 pkt. stos bramek 0:1. 
TESINE W O A E G N PEZA WASZE TORZE SERSA 


Turniej piłkarski w Brzezinac 


ŁOZLA, n } 

Publiczności około 800 osób, bo, bo... 
wejścią były bezpłatne, 

Organizacja zawodów spoczywała 
w rękach TS. Kruschender i była wzo- 
TOWA. ht 7 ' 

TEZY z 

W dniu 12-vm b. m. odbyły się w Pa 
bjanicach zawody ping = pongowe po- 
między ZIGS5 Makabi, Pabjanice i TS 
|Kruschonder. Zwycięstwo przypadło w 
udziale TS Kruschender w stosunku 4:6. ! 

23 


W mistrzostwie m. Pabianic i o pu- 
har prowadzi po niedzielnem zwycię- 
stwie nad PTC — PKS Burza: 1 gra 2 
pkt. stos bramek 3:1, przed PTC 2 gry| 
2 pkt. stos bramek 3;2 i przed Sokołem 


Puhar przypadł w dziale B.K.S-owi 


Brzeziński Klub Sportowy zorgani-|interesujący i nudny. Brutalna gra oby- 
zował w dn. 7,8, 11. 10 r. b. turniej pił-|dwuch zespołów, w czem pierwszeń= 


miałe zainteresowanie wśród ludności 


brzezińskiej. 


udziałem czterech klubów: |stwo należało się K. K. S.-owi. Łodzią- 


AE 
1:0), wo 


sieja (KE) czas 4.46, 2) har. Turniej powyższy wywołał zrozu-| bec czego do finału doszedł K. K. S. 


W drugim dniu mecz rozegrały dru- 
żyny Trumpfeldor (Łódź) — B. K. S. 


W pierwszym dniu _ turnieju doszło (Brzeziny). Gra więcej interesująca, si- 


do rozgrywek K: K. S$. 
Sztern (Łódź). Przebieg z 


Bieg kolarski 
na przełaj 


(Koluszki —|ły prawie równorzędne, więcej z gry 
awodów nie- | na jednak B. K. S. i odniósł zasłużone | 


zwycięstwo z wynikiem 1:0, tem sa- 


mem dochodząc do finału. 

Z' okazji przypadającego w tym dniu 
200-nero meczu w barwach B. K. S. u 
gracza i kierownika sekcji pilki nożnej | 


W niedzielę odbył się w stolicy bieg | M, Zyemuntowicza, odbyła się uroczy- 


kolarski naprzełai o mistrzostwo. Polski. 
Trasa wynosiła około 30 klm.. przyczem 
start i meta znajdowały sie na boisku 
Domu Ludowego przy ul. Zielenieckiej. 

Bieg odbył się przy udziale 16 zawo- 
dników z klubów warszawskich. Pierw- 
szy na metę wpadł Głowacki (Amatorski | 
K. S.), jednak został zdyskwalifikowany , 
za zmylenie trasy. Los jego podzielił 
również przybyły na trzeciem miejscu 
Wawrzyńczak (Świt). Ostatecznie usta- 
lono następujacą kolejność zwycięzców: 
1) Michałak (Legia), 2) Lipiński (A.K.5.). 
3) Bryszke (W.T.C.), Ukończyło bieg 15 
zawodników. 


stość wręczenia upominków. 

W sobotę odbyło się finałowe spot- 
kanie zwycięzców pierwszych dwuch 
dni turnieju B. K. S-u i K. K. S.-u. 

Przebieg zawodów bardzo ciekawy. 
Obie drużyny ambitnie i ofiarnie wal- 
czyły. Do. przerwy K. K. S. prowadzi 


1:0. Natomiast po przerwie B. K. S. na- 


rzucił mordercze tempo. K. K. $. opadł 
na siłach, a B. K. 5. wykorzystując prze- 
wagę w ciągu 15 minut zdobywa trzy 
bramki, mimo wysiłków K. K. 5.-u, wy- 
nik 3:1 dla B. K. S.-u fuż nie ulega zmia- 
nie, wobze czego puhar wygrywa i 0- 
trzymwie z rąk prezesa B. K. S. na bois- 
ku — drużyna zwycięska B, K. S. 


podwójna panów: 
'Gramm i Kleinschroth 2:6, 6:2, 6:1; Bous 


-_ Wspaniały friumi | 


Jędrzejowskiej w Meranie 

W turnieju międzynarodowym w Me- 
ranie w drugim półfinale gry pojedyń- 
czej panów Artens pokonał Dupłaix 6:3, 
10:8 i w finale gra z Matejką. W konku- 
rencji otwartej pań Schomburgk pokona 
ła Friedleben 6:4, 3:6 (wycołane) i w fi- 
nale spotka się z francuską Adamoii, któ 
ra wyeliminowała włoszkę Valerio 6:3, 
0:6, 6:3; w konkurencji pań o puhar Len- 
za Jędrzejowska (Polska) grała w sobo- 
tę z Valerio, przyczem grę z powodu 
zmroku przerwano przy stanie 7:5, 3:6; 


| ` |niemka Aussem przegrała z Payot 6:3, 


6:1. Inne wyniki były następujące: gra 
Salm i Glasser 


sus i Duplaix — Frentz i Heine 6:3, 6:4. 

W niedzielę w drugiej rozgrywce o 
puhar Lenza Jędrzejowska pokonała do- 
skonałą tenisistkę — mistrzynię Szwaj- 


carji Payot w stosunku 6:4. 2:6, 6:4, 
odnosząc jakuajwiekszy sukces w swojej 


rierze. 
Cilli Ausem (Niemcy) pokonał Vale- 
rio (Włochy) w stosunku 3:6, 6:3 i 9:7. 


Dziś, początek 


turnieju „siódemkowego* 


Dziś, t. j. we wtorek i jutro w środę 
odbędzie się zorganizowany staraniem 
Z: K. S. „Kadimiah* nadzwyczaj cieka- 
wy turniej siódemkowy o puhar ofiarowa 
ny przez organizatorów i rozegrany bę- 
dzie przez czołowe zespoły piłkarskie 
Łodzi W. K: S., „Hakoah“. „Turyści“, 
„Kadimah“,; „Gentleman“, „Sztern*, „Ju- 
trzenka“, ,Kraft* in Trumpheldor“. 

"Turniej siódemkowy tak skadinąd po 
pilarny zagranicą, a nawet u nas w kra- 
ju, gdzie Ściąga tysiączne ilumv, które 
z zapartym oddechem przyglądają się e- 
mocjonującym zawodom piłkarskim, w 
których już nie gra zespołowa posiada 
największe znaczenie, lecz talent i prze- 
bojowość indywidualnej jednostki. 

W Łodzi podobny turniej odbył się 7 
lat temu i wywołał wielkie zaintereso- 
wanie i niewiadomo dlaczego kluby miej 
scowe nie zainteresowały się więcej po- 
dobnemi zawodami. 

Dlatego też serdeczne podziekowanie 
należy się organizatorom dzisiejszych 
zawadów za ponowne urządzenie w Ło- 
dzi tej imprezy. 

Niewątpliwie cała sportowa Łódź 
K. S. 1 podziwiać będzie walke dziesię- 
ciu łódzkich zespołów o nagrodę których 
zwycięzca turnieju otrzyma piękny ptt- 
har ofiarowany przez zarząd Z. K. S. 
Kadimah. 


„Lesja” (Poznań) 


zdobyła mistrzostwo grupy 

W Toruniu przedostatni mecz o wej- 
ście do Ligi między Leśją poznańską a 
T.K.S. (loruń) zakończył się zasłużo- 
nem zwycięstwem drużyny Leśji w sto- 
sunku 4:2. Wobec tego nadzieje łódzkie- - 
go WKS. w walkach o wejście do Ligi 
zostały przekreślone. 

Tabelka grupy przedstawia się nastę- 
pująco: 1. Leśja 6 gier 9 p. st. 19:15 2. 
WKS. — 6 śier 8 p. st. br. 16:9 3. TKS. 
5 gier 6 p. st. br. 12:16 4 Skra Warszawa 
5 gier 1 p. st. br. 8:14. 

W Krakowie Amatorski KS. (Kr. Hu 
ta) pokonał Wawel 4:2 3:2. 

Tabela rozgrywek w III grupie przed. 
stawia się następująco: 1) Wawel 3 gry 
— $ pkt. st, br. 8:6. 2) Amatorski KS, 1 
gra — 2 pkt. st. br. 4:2. 3) Warta (Za. 
wiercie) 2 gry — 1 pkt. st. br. 2:6, 
yw pokonała Sokół (Równe) 6:1 


tan tabeli II grupy jest następujący: 
1) Lechja 3 gry — 6 pkt. st. br. 9:4, 2) 
Unia 3 gry 4 pkt. st. br. 12:5. 3] Sokół 4 
gry — 0 pkt. st. br. 2:18, 


Ostania | 
wwo. | 


| 
Matka Stalina 


to „cesarzowa.wdo- 
wa“ proletarjatu 


i Ryga, 14 października. 

Walki wewnętrzne w partji komuni- 
stycznej wybuchły z nową siłą, przy- 
bierając nienotowany dotychczas ostry 
przebieg. 

Agitacja opozycji prawicowej prze- 
clwko Stalinowi ogarnia szerokie rzesze 
robotników, zwłaszcza w Moskwie i Le- 
ningradzie,Bojowem hasłem tej agitacji 
jest żądanie chleba, 

Nawet „Prawda“ — organ Stalina, 
nle ukrywa faktu wzmagającego się po- 
śród robotników ruchu przeciwko Stali- 
nowi. 

Pismo donosi, że „kułacka* ideolo- 
gia opanowała szeregi proletarjatu so- 
więckiego, który wysuwa hasło: naj- 
pierw dajcie chleba a potem żądajcie 
wykonania planu pięcioletniego. 

Niezwykłe oburzenie robotników wy= 
wołuje kolportowana szeroko w Moskwię 
ulotka, która twierdzi, że matka Stalina 
zamieszkuje z przepychem w pałacu b. 
namiestnika Kaukazu, księcia Woronco- 
wa-Daszkowa, w Tyflisie, podczas gdy 
proletariat cierpi głód i nędzę. 

Ulotka nazywa matkę Stalina „cesa- 
rzową wdową Marją Teodorówną pro- 
letarjacką" i żąda oddania pod sąd ro- 
botników „dynastji Stalina”, 


Ohydny mord 


w Samborze 


Lwów, 14 października. 

Donoszą z Sambora, iż wczoraj w 
nocy dokonana została zbrodnia na 
przedmieściu Klimkówka, 

„Przed północą, gdy rodzina Izaaka 
Matesa, pogrążona była we śnie, wtar- 
gnęło do mieszkania trzech uzbrojonych 
w rewolwery I siekiery bandytów, któ- 
rzy dali do śpiących kilkanaście strza- 
łów, a następnie siekierami dobili swe 
ofiary. 

Mordercy splądrowali 
nie i zbiegli, 

Policja przy pomocy psa policyjnego 
podjęła natychmiast dochodzenie, aresz- 
tując kilku podejrzanych osobników. 


Pamiętniki Gziczerina 


quośą być ogłoszone 
za 50 fat 

Z Moskwy donosza: 

Były komisarz sowieckiej polityki 
zagranicznej, Cziczerin, ukończył pisa- 
nie swych pamiętników. 

Przed kilku dniami Cziczerin otrzy- 
mał zawiadomienie z Politbiura. że oglo 
szenie pamiętników może nastapić də- 
piero po upływie lat 50. 

Rękopis został oddany do depozytu 
tajnego archiwum rządu sowieckiego w 
Kremlu. 


3 miliardy dolarów 


przepija „sucha“ Ame- 
ryka 
Waszyngton, 13 października. 
Ogólńno - amerykańskie stowarzysze 
nie zwalczania prohibicji wykazuje w 
ostatniem sprawozdaniu, że Stany Zjed- 
noczone wydają rocznie na trunki 
2.848.000.000 dolarów. Cyfra ta jest w 
miljard dolarów większa od sumy, wy- 
dawanej przez Amerykę na trunki przed 
prohibicją. Ameryka wypija rocznie, ml | 
mo zakazu konstytucyjnego, przeszło 3 
miljardy kwart piwa, 440 mil. kwart wi- 
na i 800 miliardów kwart wódki. 


całe mieszka- 


PZA 


a Z Z o o m a, 


Redakcja į Administraci 


PRENUMERATA: 


W Łodzi 2:90 zł. miesięcznie. — Zamiejscowe 
3.50 zł. miesięcznie. — Zagranica 5.60 zł mie- 
sięcznie. — Odnoszenie do domów-40 groszy 


Rękopisów niczamówionych nie zwraca się. 
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EKF RNESS 
Cud mowoczesnei architektury 


1930 — 


E mazda 


Nowy dworzec kolejowy w Mediolanie, będący szczytem współczesnel techni- 
ki j architektury, jest zarazem największym dworcem kolejowym w Europie. 


Szczątki samolotu pasażerskiego „D. 1930“, kursującego stale na linii Bertin 

— Wiedeń, który w dniu 6 b. m, spadł i rozbił się na torze lotniczym w Dreźnie, 

przyczem ośmiu ludzi (dwuch pilotów i sześciu pasażerów) poniosło śmierć na 
miejscu. ` 


Na pola znów wyszedł rolnik z płu 


ZW WY TEENE TR SEA 
Skrytobójczy strzał 
do policjanta 

Stanisławów, 14 października. 
Nieznani sprawcy zranili wystrzałem 


ze strzelby będącego w obchodzie służ- 
bowym posterunkowego Prętkiego z po- 


giem, przeorać niwę na oziminy. 


FLET "r 


Komunista żywcem 
spalony 
Moskwa, 14 października. 
„Komsomolskaja Prawda“ donosi, że 
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Zøon króla 
detektywów 


W New Yorku zmarł w tych dniach król 
detektywów całego Świata. Allan Piu- 
kerton. Pinkerton był szefem najwięk- 
szego na kuli ziemskiej biura detekty= 
wów, które miało na swych usług ich 
2.000 wywiadowców, i siecia swych 
wpływów obejmowało cała Eurspę 
i Ameryke. 4 
00000000096000 


JMistrzynł  - v 
awiaty z 


Podczas „tygodnia lotniczego“ zorgani- 
zowanego w Medjolanie, pilotka Liza 
Bach zdobyła nagrodę honorowa miasta 
Mediolanu, za misttzowski lot. 
4000065003000000000000000000000 


Kłopoty Amanullaha 


Londyn, 14 października. 

Były król afgański Amanullah zwró- 
cit się do rządu afgańskiego z prośbą o 
przysłanie mu klejnotów i rozmaitych 
cennych przedmiotów, które pozostawił 
w kraju. Prośbę swoją król Amanullah 
uzasadnia trudnościami finansowemi, w 
których się znalazł. 

Rząd afgański odpowiedział na tę pro 
śbę odmownie, oświadczając, iż Aina- 
nullah posiada dość funduszów na wła- 
sne potrzeby. 


Brak opału 
w miastach sowieckich 


Ryga, 14 października, 
Sowiet moskiewski wvdał rozporzą- 
dzenie, zakazujące opalania mieszkań 
do dnia 1 listopada. Zakaz ten stoi w 
związku z dokliwym brakiem drzewa i 
węgła, panującym w stolicy sowieckiej. 
Władze obawiają się, że w zimie zabrak 


w okręgu Iszyńskim na Uralu zbuntowa- nie środków opałowych. Rozporządze- 


sterunku w Błudnikach (pow. Stanisła- ni chłopi pobili do utraty przytomności nie to wywołało wielkie niezadowolenie 


wowski), 


Ciężko rannego odwieziono do szpi- ; dawać oznaki życia, chłopi oblali go naf- 
tala w Stanisławowie. Za sprawcami | tą I spalili żywcem. 


a Łódź Piotrkowska 49. 


gloszenia: W TEKŚCIE: 


NEKROLOGI: do 120 wierszy po 30 gr. 


| 


zagraniczte o 100 proc. drożej 


Telefon Administracji 1.22-14, Tel. Redakcji: 1.27-24, 1.36-43, 1:36-44, 1,89-00. 1.50-80. 


ZWYCZAJNE: 12 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt) 
i zaślub. po tekście 10 zł. Za miejsce zastrzeżone specialna dopłata Zamiejscowe o 50 proc. 


Za terminowy druk ogłoszeń Administra 
Drobne 15 groszy, — Najmniejsze zł. 1.50 poszukiwanie 


pracy 10 groszy, najmniejsze 1.20. 


komunistę Diakowa. Gdy Djakow zaczął wśród ludności moskiewskiej. ponieważ 


w Moskwie od kilku tygodni 


pańują 
chłody. 


Słuszne reklamacje będą uwzględniane, o ile 
I wniesione beda naipóźniej 
50 gr za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.)|od ukazania się pierwszego ogłoszenia, 


w ciągi, tygodnia 
lub 


wyżej 40 gr. za wiersz mil. (na str. 4.szp.). Zaręcz WZA af po ukazaniu się drugiego z rzedu 
5 

AANS Omyłki, które zasadniczo nie 'zmicniają treści. 
cja nie odpowiada | ogłoszenia. nie upoważniają do żądania zwrotu 


tej samej treści co pierwsze. — 


zapłaty lub powtórzenia ogłoszenia. 


eac ma 
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